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Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 17 Lulego, — 


Minister spraw zagranicznych p. Guizot, z po- 
wodu że wiele osób obcych bawiących w Paryżu, 
w obawie możliwego wybuchu postanowiło opu- 
kk tę stolicę, ogłosił notę do posłów i ajentów 
o cych mocarstw zaspokajającą pod tym względem, 
a razen ząwiadamiającą, że rząd przedsięwziął 
wszelkie stosowne środki, ażeby stanowczo położyć 
tamę żajsć mogącym zaburzeniom. 
tetrowa bankietu reformy po wielu trudno- 
Seen zdołała nakoniec wynaleźć i wynająć stoso— 
Wny lokal tn gdaio tenże bankiet ma się od- 
być. Jest to gmach położony na polach Elizejskich 
w ulicy Chateaubriand. Podpisowi otrzymali już 
Swe bilety, a przyszła niedziela ma być duiem `o- 
Znaczonym baukietu. 

( Szef sztabu głównego gwardyi narodowój p. 
„arbonnel, z polecenia głównie - dowodzącego, 0- 
głosił wczoraj w dzienniku National artykuł zbija- 
Jący fałszywą pogłoskę, że miano zamiar zal mpro- 
Wizowania „fałszywćj, czyli udanćj gwardyi naro- 
owćj* nabywając od starszych sierżantów blankie- 
ty z podpisamı w tym celu, ażeby w razie po- 
"zeby oddać się w ręce swoich zaufanych, co tém 
Mnićj byłoby podobném do wykonania, że takowe 
artki wydawane naprzód w podobnych przypad- 
ach bywają na imie gwardzistów w Paryżu przy- 
tomnych, nie blanco, i dotąd w inny sposób nie 
kostępowano. Również bezzasudną wieścią jest, ja- 
waj naczelnie-dowodzący zwolywał do siebie do- 
polki legii w celu udzielenia im szczególnych 
mine Ry obecnych okolicznościach, albowiem po- 
czą niepojylkich usiłowań źle myślących, jest rze- 
pełnienia "AR gwardyą narodową odwrócić od 
swój ponni Służby, gdy ona pozostanie wierną 
jéj szlaudar Sci, stósownie do godła, które zdobi 
' PAWA |: „Porządek i wolność.* 
4 r : 
Hadzie posta MOS c Oa, 0a wym po- 
skim barona Bussi, iego przy dworze neapolitań- 
à i ores, która wypłynęła z Tulonu 
Ma rozkaz pozostania tam wraz ziqnemi prz brze- 
gach Neapolu krążącemi okrętami fancu detit, 


Im bliższy jest termin bankietu, tém więcćj 
tym przedmiotem zajmuje się publiczność. Depu- 
towani oppozycyi czynią wprawdzie wszelkie usiło 
wania, ażeby powyższa deimonstracya odbyła się 
jak najspokojnićj, jednakże wszyscy ci którzy są w 
stosunkach bliższych z niższą klassą ludu, zgadzają 
się na to, iż w skutek podburzania żle myślących, 
czyli tak zwanych Klubistów wielkie panuje roz- 
drażnienie. Bankiet ma się odbyć na pelach Eli- 
zejskich, a więc nie w dwunastym lecz w pierw- 
szym okręgu Paryża. Gdy ten okręg jest najbar- 
dzićj konserwatywnym w całym Paryżu, przeto mu- 
siały być wielkie trudności do pokonania wuzyska- 
niu tam lokalu, który szybko ma być urządzonym. 
Rząd mógłby istotnie z powodu zmiany miejsca wy- 
rządztć wielką psotę oppozycyi, gdyby dozwaliłban- 
kietu w tćj części miasta, gdyż w dotychczasowym 
zakazie wyraźnie oznaczony był okręg 12, a to za- 
strzegając sobie, że w razie potrzeby i w innych 
miejscach gotówby zakazać podobnych zgromadzeń. 
Cała więc sławna ta demonstracya ukazałaby się 
śmićszną, jeżeliby przez żłe myślących przyszło 
do rozruchów. Zdaje się, że p. Odilon Barrot na- 
przód już umówił się z swymi kolegami co do po- 
działa ról, jakie kto na bankiecie ma odgrywać. 
Słychać , że władza policyjna przez komissarza ma 
wręczyć zakaz rządu przed rozpoczęciem jeszcze 
bankietu członkom oppozycji, gdy oni poprzednio 
zgromadzą się w hotelu Mariton. Na ówczas pan 
Odillon Barrot ma zamiar na zasadzie ustaw dowo- 
dzić, że takowe postępowanie jest nieprawne zwra- 
cając uwagę obywateli, iż w podobnym przypadku 
pozostaje im prawo dania odporu przeciwko użyciu 
środków bezprawnych. Poczóm deputowani i inni 
podpisowi udać się mają bezzwłocznie na miejsce 
odbyć się mającego bankielu, a gwardya narodowa 
w mundurach ma utworzyć szpaler, na drodze do 
pól Elizejskich. Po wejściu do sali bankietu, ko- 
missarz ma się ukazać, i odwołując się do prawa 
z r. 1790 wezwać zgromadzonych do rozejścia Się. 
Naówczas komissarze bankietu odmówią posłuszeń- 
stwa i protokólarnie opowiedzą swe nazwiska, i- 
miona, stan i pomieszkanie, biorąc nasicbie wszeł- 
ką odpowiedzialność. Następnie koinissorz policyi 
protokół wręczy prokuratorowi państwa, a tea wy- 
pełni swoją powinność. Nim sala będzie opuszczo- 


ną p.Odillon Barrot jeszcze raz przemówi wnosząc 
protestacyą o nadużycie. Wtenczas dopićro zgro- 
madzenie ma się rozejść spokojnie. Do dnia dzi- 
siejszego jeszcze nie jest wiadomo, czyli dzień ban- 
A oznaczony na niedzielę przyszłą, czyli aa wto- 
rek. 

W izbie deputowanych rozbićrano dałćj budżet 
z r. 1840. 

P. Larabit wezwał ministra wojny do sprawo- 
zdania co do artykułu „o zapasach artyleryi*. Za- 
pytał się jak się rzecz ma co do broni posłanćj dla 
Szwajcaryi. Minister po dwakroć zaprzeczył spra— 
wozdania, odwołując się, że już prezydent rady w 
tym przedmiocie dał swą odpowiedź w czasie roz- 
praw nad adressem. P. Larabit oświadcza, że są- 
dzi się obowiązanym wziąść ten przedmiot pod ści- 
sły rozbiór, z powodu zaciągnionych pożyczek sup- 
plemcntarnych, (zadowolenie w centrum). W koń- 
cu budżet przyznano, a następnie przystąpiono do 
ministeryum marynarki. P. Leffort Gousselin uczy- 
nił tu uwagę, że wydatki przewyższają tu dochody 
o połowę, ı że z większą postępując przezornością, 
możnaby tego uniknąć. W końccu po długich roz- 
prawach i ten artykuł został przyjęty. W izbie pa- 
rów zatrudniano się petycyami, a w końcu ciągnio- 
no dalćj rozprawy nad projektem do prawa odzie- 
ciach pracujących w rękodzielniach. 

W Lyonie władze wojskowe przedsiębiorą nad- 
zwyczajne środki ostrożności, albowiem obawiają 
się tam wybuchu powstania klassy roboczćj. 


— Londyn 16 Lutego. — 


Wczorajsze posiedzenie Izby niższćj było wa- 
żnóm pod względem deklaracyi Lorda Palmerston 
co do spraw Włoskich, i projektu utworzenia zwią- 
zku celnego włoskiego tak ważnego dla Anglii. 
Treścią tćj deklaracyi jest, że Lord Palmerston w 
nocie swojćj do dworu Wiedeńskiego przyznaje słu- 
szność usiłowaniom Papićża i ltalii. I Anglia nie 
chce się mieszać w wewnętrzne urządzenia Włoch, 
ale zastrzega sobie udział najgorliwszych uczuć dla 
Włoch, gdyż na tem jéj zależy, ażeby konstytucye 
Włoskie na stałój opićrały się zasadzie; rozwijając 
myśl szczęśliwą o związku celnym Włoskim, gdzie 
Sardynia może zajmować miejsce podobnież jak 
Prussy w związku niemieckim. 

Co się zaś tyczy powyżćj wzmiankowanego związku 
celnego, którego zasady dopićro istnieją, Anglia 
wszelkiego dołoży usiłowania do jego wzrostu na 
zasadzie wolnego handlu. Zaufanie zaś, jakićm 
Anglia szczyci się we Włoszech, każe mniemać, że 
ta nadzieja nie jest płonuą.*—Lord Minto na żąda- 
nie króla Neapolitańskiego udał się do Sycylii dla 
pośredniczenia w sprawie tych królestw. Lord Co- 
chrane objawił swój żal, że ostatnie rozprawy Iz 
by francuzkićj co do Włoch nie zdają się tchnąć 
tym samym duchem zgody i pojednania jak w Aan- 
glii. Dzis Izba niższa naradzała się dalej nad bi-- 
lein emancypacyi katolików. 

Słychać, że poseł pewnego mocarstwa ma opu- 
ścić Londyn na czas nieograniczony. 

(Depesza tełegraliczna). W izbie niższćj odczy- 
tano powtórnie bil o emancypacyi żydów, 277 gło- 
sow było za a 204 przeciw. 


— Portugalia, — 

Londyn I Lulego. Wiadomości z Lizbony do- 
chodzą do 30 stycznia. Według nich jeszcze 70 
członków izby nie przybyło do Lizbony, jednak iz- 
ba już się zebrała w prawnćj liczbie by rozpocząć 
rozprawy i ukonstytuowała się 27 stycznia.  Kró- 
lowa mianowała pana Rebello i Cabral, drugiego 
brata pana Costa Cabral, prezesem izby, wice:pre- 
zesem izby mianowanym został znany Fadre Mar- 
cos. Rozprawy kortezów jeszcze się nie rozpoczę- 
ły, ale pan Silva Cabral przedstawił projekt, obie- 
cujący ciekawe rozprawy, jeżeli o rozprawach mo- 
że być mowa tam, gdzie nie ma żadnćj opozycyi. 
Projekt ten żąda złożenia dokumentów o nadzwy- 
czajnóm rozpisaniu podatków w 1846 roku przez ga- 
binet Palmella i korespondencji z Francyą, Anglią 
i Hiszpanią. Projekt ten równie jak i okoliczność, 
że brat p. Silva Cabral, hrabia Thomar, w izbie 
parów takiż sam projekt przedstawił, dowodzi, że 
obaj bracia mają zamiar usprawiedliwić wszystkie 
działania swej polityki. 

Unia organ kabralistów, dowodzi potrzeby 
sprzedania Anglii wysp Azorskich i Goa, za co mo- 
żna dostać 10 mili. fun. szt. Tymczasem Anglia żą- 
da zwrotu kosztow za interwencyę i utrzymanie flo- 
ty na Tagu. 

— Rzym 10 Lulego. — » 

Wiadomo , że dotychczasowa Rada ministrów 
oparła się projektowi uzbrojenia wniesionemu na 
żądanie ludu przez Radę państwa, a to z po- 
wodów finansowych, nie sądząc oraz ażeby to by- 
ło potrzebnóm. Do ulepszenia zaś siły zbrojnćj po- 
dali ministrowie starego pensyonowanego półko- 
wnika Szwajcarskiego który służył w gwardyi Szwoj- 
carskićj za Karola X. a który późnićj w wojsku 
pa pićzkićm służącza popełniono pzzgoiA e | Z0- 
stałoddalony i pensyonowany. Takowe zdanie i taki 
jeszcze wybór ministrów stał się powodem, że lud 
zebrawszy się w wassie wysłał depulacyą do Ojca 
S. protestując przeciwko ministrom. W skutku tćj 
demonstracyi Papićż ludowi kazał oświadczyć, że 
nie tylko ministrów zmieni, ale odtąd ministerium 
składać się będzie z osób świeekich, godnych pu- 
blicznego zaufania pod każdym względem — że do 
wojska zamówił już zdatnych 5 officerów sardyńskich, 
że zawarł traktat zaczepny i odporny z królestwem 
Sardynii i W. X. Toskanii.“ Oświadczone to było lu- 
dowi przez usta xięcia Corsini powszechnie u lu- 
du kochanego i szanowanego senatora. Trudno 
wyrazić radość zgromadzonego ludu. Rozlegały się 
wołania „Niech żyje Pius IX.! Ojciec Ojczyzny! 
Niech żyje świeckie ministerium! Niech żyje Qorsi- 
ni! i. t d. Był to orszak tryumfalny. Wszystkie 
ulice, ponieważ było wieczorem, którędy lud prze- 
chodził, oświecono, a z balkonów i okien podo- 
bneż odzywały się okrzyki. Gdy lud zbliżał się do 
ulicy, przy którćj jest micszkanie małżonki posła 
austryackiego, a która obecnie jest niebezpieczną 
złożona chorobą jeden z przywódzców tego orsza* 
ku kilkudziesiąt-tysiącznego stanął izawołał: „Usza” 
nowabie dla chorych!“ i natychmiast zamilkły gło” 
sy, a lud przeszedł w głębokićm milczeniu przeź 
całą ulicę. Za to, odwetował to sobie przed kon” 
ventem Jezuitów krzycząc im w uszy: „Niech ŻY” 
je Gioberti. Niech żyje Ganganelli.“ Gdy zbliżono 


się do pałacu xięcia Korsyni, ten ukazał się przy 
pochodniach na balkonie, mając obok siebie ubó- 
stwianego od ludu starca Ciceruacchio. Zwawy 
starzec silnym głosem przemówił do ludu o 
pomyślnych wydarzeniach dnia tego, i zakończył te- 
mi słowy: „A teraz przyjaciele, nie naprzykrzajmy 
się już dłażćj naszemu ukochanemu Monarsze *. 
Głośne Evviva Pio IX. evviva Corsini, zakończyło 
tę scenę i lud spokojnie się rozszedł do domu. 

Kochani od ludu xiężę Gaetano, i młody Cor- 
sini, Syn senatora, mianowani zostali ministrami. 

— New-York 15 Stycznia. — 

W izbie reprezentantów ważne głosowanie mia- 
ło miejsce. Poprawka p. Ashman przyjętą została 
większością 85 głosów przeciw 81 głosom, że: Woj- 
na z Mexykiem niepotrzebnie i nieprawnie rozpo- 
czętą została przez prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nycb.* Ale z powodu tćj nader małćj większości, 
przeciwnćj prezydentowi w izbie reprezentantów i 
Z powodu jego przewagi w senacie, praktyczne sku- 
tki tego głosowania prawie żadne będą. Wojna z 
Mexykiem daleko już postąpiła i zaszczylnie ukoń- 
czoną być musi: Kongres nie odmówi środków ku 
temu celowi. Pan Hampton podał wniosek w i- 
ole reprezentantów, ażeby wszystko co dotąd za- 

raño Mexykowi, zostało wcielonóm do Stanów Zje- 
dnoczonych. Dnia 24 b.m. mają być rozprawy nad 
następującym nader ważnym wnioskiem pana Han- 


negan :—Zeby pokoju z Mexykiem nie zawiórać, do- 


ja nie będzie bezpiecznćj i obronnej od niego 
granicy. Trzeci wniosek opiówa, że użytecznóm i 
potrzebne f 


ćm się wydaje, Mexyk ogłosić za prowin- 
cye do Stanów Bo oah należącą. W sena- 
cie, p. Douglas przedstawił: bil, urządzający osobną 
administracyę w ziemi Oregonu. 

„, „Handel tu bardzo ospale idzie, tak towarami, 
Jak i pieniędzmi. 

Skarga, którą naczelny dowódzca sił zbrojnych 

w Mexyku podał na jenerała Worth, uznaną zosta- 
ła za bezzasadną. Rozbićrają teraz jego zażaienia 
na jenerała Pillow i pułkownika Dunkan. I jene- 
rał Worth podał także skargę na jenerała Scott. O- 
Statni wydał rozkazy do obsadzenia i zajęcia całe- 
80 państwa Mexykańskiego. W skulek tego upo- 
rządkowany będzie pobór podatków, loterye i ak- 
cyzy zniesione zostaną, a wszelkie linie celne mię- 
2) pojedynczemi częściami Mexyk składającemi, 
Zniesione. 


— 


Rozmaitości. 


ZAMEK LUCIENNES. 


(Ciag dalszy.) 


Jan i pko 1768 Lebel, pierwszy kamerdyner i 
przyszła oo MT sie razem, Janowi du Barri 
seban a pe! gouna jego charakteru. Zapro- 
uległą sobie m na który przyprowadził także 
ną tytułem hr ) aubernier, na ten raz ochrzczo- 
Bona jga ic du Barri, „chociaż rzeczywiście 
cze uz" Mogła, gdyż był już żonatym, a 
Widziała tego, od klórego miała 
TZyjąć nazwisko du Barri; ale hr. 


ona jeszcze nic 
Póznićj istotnie p 


Jan, zręcznie przyspasabiał dziwne drogi, na które 
wóz swój chciał potoczyć. Ze słownika swego wy- 
króślił wyraz niepodobieżstwo. Jak przewidywał 
tak się stało. Lebelt, lubo już stępiały i obojętny, 
unosił się i podziwiał wdzięki, niedoświadczoną 
młodość, wesołość hrabiny du Barri. — Nie potrze- 
bował wdawać się w ogródki i obwijać w baweł- 
nę swoich myśli z takim gospodarzem jak Jan du 
Barri, którego może natychmiast odgadł ambitne za- 
mysły. Pod koniec obiadu, młodćj kobićty serce 
zadrgało przeczuciem szczęśniejszego losu, Lebelt 
uśmićchnął się, a Jan du Barri pomyślał sobie w 
duchu, że cnota nie wiele pomaga do utorowania 
sobie drogi i wzbicia się naświecie. Pomuskał so- 
bie wąsa i zaśmiał szyderczo, zajrzawszy głębićj w 
cienie przyszłości. Czemuż nie przejrzał i ostatnićj 
nie rozdarł zasłony? Lecz któż jąkiedy rozedrzćć po- 
trafił? Byłby zobaczył, że zawsze myli się ten co 
na złóm buduje widoki swoje; byłby postrzegł wśród 
świetności co olśniewała jego marzenia, rusztowa- 
nie na publicznym placu, a przy eudnćj główce, 
którą widział jaż w lilje przybraną tułów krwią 
zbryzgany. 

Nie wiemy jakich środków użył Lebel , dośćże 
Joanna de Vaubernier zajęła miejsce pani Pompa- 
dour w historyi Francyi. Utrzymują że xiążę Ri- 
cheliea nie był obcym tój negocyacyi. Udział xię— 
cia co najmnićj jest wątpliwy: scbwytał on piłkę w 
przelocie, ale jój nie rzucił, a najlepszym tego do- 
wodem jest to, że xiążę Choiseul ani razu nie o= 
skarża wiecznego jswojego rywala, nienawistnego 
wroga swego o zawiązanie tćj intrygi, ale mocno 
go w notatkach swoich oskarża o ułatwienie jéj, 
rozwinięcie i obrócenie na korzyść własną. Wpra- 
wdzie xiążę Richelieu pierwszy zawiązał stosunki 
Ludwika XVgo, z panią Pompadour, ale w spra- 
wie du Barri dał się wyprzedzić; pomimo to jednak 
największe zyski z nićj wyciągnąć dla siebie potra- 
fit Przyszła pani du Barri należała do podróży do 
Compiègne; tam pirwszy raz wystąpiła na scenę, 
na której odtąd niezrównanym blaskiem jasśnićć tnia- 
ła. Wielkość jéj od tćj chwili datuje, a wypadek 
to nie małćj wagi. Podróże królewskie odbywały 
się wystawnie: dwór i szlachta przydworna wszę— 
dzie towarzyszyła. Pani du Barri ośmieliła się poka- 
zać w Compićgne, powozem świetnym bardzo lu- 
bo dziwacznego smaku; jednakże nawet nieprzyja- 
ciele JE] przyznają że obecność jéj nie wielkie spra- 
wiła wrażenie. Tymczasem Lebel widząc, że pan 
jego nadzwyczajnie upodobał sobie tę kobietę, wy- 
znał przed nim całą przeszłość Joanny Vaubernier, 
dodając że nie jest nawet zamężną. — Tem go- 
rzćj! odpowiedziano mu, wydajcie ją za mąż co prg- 
dzćj. 

Trzeba tedy było wyszukać męża przyszłćj hra- 
binie. Jan du-Barri nie mógł sam się z nią żenić, 
mając już żonę; ale zaproponował to bratu swemu 
Walbelmowi. Brat położył pewne warunki. Wil- 
helm lubił grać, hulać, podróżować; był zaś pró- 
żniak, rozpusinik, a niemiał takich zasobów umy- 
słowych jak hrabia Jan, brat jego. Dano więc 
Wilhelmowi tyle pieniędzy ile sam zażądał , za przy- 
jęcie czysto honorowego tytułu małżonka. Po za- 
warciu targu, przystąpiono do związku, który od- 
był się w kościele Świętego Wawrzyńca, na przed- 


4. 


mieściu Świętego Marcina, tgo września 1768 r. 
Notaryusz, który akt spisywał, nie pominięto bo- 
wiem żadnćj formalności, nazywał się Le Pot d'Au- 
tenil. Jan du-Barri winszował sobie że tak do- 
brze poprowadził te chwały pełne układy i ku za- 
dowoleniu stron wszystkich. Małżonek zaś Joanny 
wrócił sobie do Tuluzy, wymieniwszy poważanie 
którego nieposiadał nigdy, na massę złota, które 
także nie długo zachował. Dla tych co lubią śle- 
dzie wśród lat zapomnienia i zmian wszelkich, 
ścieńczały wątek wypadków, a raczej iść za tropem 
osób które je sprowadziły, nadmieniamy, że rodzi= 
na du Barri liczy jeszcze potomków ito bardzo ucz- 
ciwych w Tuluzie i Pompignan. Naturalny syn mę- 
ża pani du-Barri z wielką chlubą służył podczas wo- 
jen za Cesarza. 

Wyniesienie pani du-Barri nie datuje od dnia 
w którym została faworytą. Fortuna zwykła zada- 
wać dni próby ulubieńcom swoim.  Kobióta, ry- 
walka, intrygantka, żywa, zazdrosna, przebiegła, 
dowcipna, słowem, siostra xięcia de Choiseuł, po- 
ważyła się zaprotestować przeciw obiorowi tćj no- 
wój faworyty. Xiężna de Grammont, wsparta na 
nienawiści siostry swojćj, hrabiny de Grammont, 
mniemała że dosyć ma siły a zapewnie czuła się 
też dosyć obrażoną, żeby podnióść sztandar. Zaiste, 
zwycięstwo nad panią du Barri łatwóm jéj się wy- 
dawać mogło, jako siostrze ministra najpotężniej-- 
szegd, najahsolutniejszego ze wszystkich ministrów 
Ludwika XV. Choiseul z tego najbardziej podo- 
bał się królowi, że nadzwyczajnie lekko traktował 
sprawy najzawikłańsze i najważniejsze; mówił o 
nich tylko na polowaniu, na balu, przy kolacyi lub 
na uczcie, dotykał ich z lekka, rozstrzygał w po- 
gadance, a w jaskrawćj, wesołćj, ucinkowój roz 
mowie, kwiaty ich tylko okazywał. Między wczo- 


rajszemi awanturkami a zakulisową kroniką, rzucał 
spojrzenie na Europę. Dowcipnóm słówkiem za- 
cićrał przykre wrażenie złój wiadomości; madryga- 
łem przygotowywał żądanie nowego podatku. Poli- 
tykę stroił w róż i muszki Pomimo to jednak wy- 
gonił jezuilów. 

Hrabiowie du - Barri próbowali zbliżyć się do 
xiążąt Choiseul; lecz ich odtrącono, bo niechciano 
się ocićrać o takich ludzi. Xiężna de Grammont 
nie poprzestała, jak brat jój, na wzgardzie: obu- 
rzyła się na to, wybuchnęła, piekło i niebo poru- 
szyła; jeździła z wściekłością na ustach i biczem w 
ręku, po wszystkich zamkach pałacach, od drzwi 
do drzwi, jak istna furya i zwoływała szlachtę ca- 
łą, przeciwko tej bezwstydnćj kobiócie, bez imie- 
nia, bez klejnotu, wziętćj z paryzkiego bruku, mię- 
dzy rynkiem i trupiarnią. Oczerniła ją, obnażyła 
srodze, wyszydziła, wyśmiała, za włosy wlekła po 
salonach, deplała nogami, płaciła żeby ją lżono w 
gazetach, świstkach, pisemkach; nakoniec w zapa- 
iniętałości swój i potędze zdołała, za wyraźnóm czy 
tajemnóm pozwoleniem p. de Sarlines, jeneralnego 
naczelnika policyi, ogłosić na panią du Barri ohydną 
śpiewkę, która na nutę ła Bourbonnaise ułożona, 
wnet rozpowszechniła się w Paryżu i całćj Fran- 
cyi. (D. c. n.) 


PRZYJECHAŁI DO KRAKOWA 
Od dnia 24 do dnia 25 Lutego. 
Stefanowicz Kajetan, Deutsch Herman, Smia- 
łowski Antoni ob., z Galicji; — Trzebińska Gele- 
styna, z Polski; — Wężyk Ignacy, z Pruss. 
Wyjechałi z Krakowa. 
Kowalewski Wacław ob., Ilierowski Ludwik, 
Chwalibóg ob., do Galicyi. 
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Doniesienia Urzędowe. 


Ner 1023. ' 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAL 
Miasta Rrakuwa i Jego Ośręgu. 

Na skutek podania Emilii Ekielskićj panay dole- 
tnićej o przyznanie jéj spadku po siostrach jej Eufe- 
mii z Ekielskich Grekowej i Nepomucenie Ekielskiéj 
pannie pozostałego, z summ 2,000 i 2,500 złp. na 
dobrach Płaza w Okręgu M. Krakowa zabipoteko- 
wanych--ludzież domow Nro 43 w Połwsiu Zwie- 
rzyniec i domu Nro 62 w wsi Zwierzyńcu położo- 
nych z gruntami do nich należącemi składającego 
się.—0. R. Trybunał po wysłuchaniu wauioska Ć. K. 
Prokuratora w zastósowaniu się do Ar!. 12 ustawy 
Hipotecznój z r. 1541 wzywa Strony interesowane 
aby się z prawam: suemi w terminie gch miesięcy 
zgłosili, w razie bowiem przeciwoym, po upływie 
terminu tego, spadek wspowniony zgłaszajacćj się 
Euilii Ekielskićj przyznanym zostanie. 

Kraków dnia 19 Lulego 1848 r. 
Sędzia Prczydujący 
J. Czernicki. 


(tr. 
Z. Sekretarza P. Burzyński. 


Ner 07. 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Ukręgu. 
Wskutek wyniesionćj prośby o przyznanie p. 
Waleremu Librowskiemu 1/4 części summy złpol. 
6.000 na Domu Nro 252 w Gmi. VII. położonym hi- 
polecznie ubezpieczonćj ,—w spadku po Ś. p. Salo- 
mei z Goryckich Librowskićj matce na niego przy- 
padającćj. — Trybunał po wysłuchaniu C. K. Proku- 
ralora w zastósowaniu się do Art. 12 ustawy Hipo- 
tecznćj z r. 1844 wyywa mających prawa do po- 
mienionego spadku aby takowe w terminie 3ch mic- 
sięcy przedstawili -w razie bowiem przeciwnym po 
upływie tego czasu 1/4 część summy nadmicenionćj 
6,000 złp. p. Waleremu Librowskiemu przyznaną zo- 
stanie. 
Kraków dnia 20 Stycznia 1848 r. 
Sędzia Prezydojący 
J. Czernicki. 
Z. Sekretarz P. Burzyżńskt. 


